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z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 


TUTAJ 
JESTEM 
W DOMU 


Mieszkam w Lipsku. Moje miasto znane jest z wydawanych tutaj 
książek muzycznych oraz międzynarodowych targów. Stąd, z Lip 
ska, pochodzi znany w świecie chór „Thomaner”, tutaj wydruko 
wano kiedyś pierwsze wydanie „Iskry”, tutaj postawiono pomnik 
na pamiątkę Bitwy Narodów 

Centrum miasta, zburzone całkowicie w czasie Il wojny świato 
wej, zostało całkowicie odbudowane. Znajduje się tu Opera, liczne 
hotele, wyższe uczelnie, dużo restauracji i piękna kawiarnia na 
szczycie jednego z wieżowców, polskie centrum informacji na 
Sachsenplatz, domy towarowe, a wkrótce gotowy będzie dom 
w którym znana lipska orkiestra „Gewandhausorchester” będzie 
dawała koncerty. CIĄG DALSZY NA STR. 3 


UWAGA, szczepy harcerskie! 
UWAGA, samorządy szkolne! 


Już za tydzień, w numerze z 18 września, ogłosimy szóstą 
edycję Ogólnopolskiego Zawodoznawczego Konkursu pn. „Azy- 
mut — Węgiel”'. W konkursie mogą wziąć udział wszystkie samo- 
rządy szkolne i szczepy harcerskie ze szkół podstawowych całego 
kraju, a jego tematyka związana jest z popularyzacją trudnego 
zawodu górnika i szkolnictwa górniczego 

Organizatorzy konkursu, a są nimi redakcja „Świat Młodych” 
i Ministerstwo Górnictwa przy współudziale Rybnickiego Zjedno- 
czenia Przemysłu Węglowego i Katowickiej Komendy Chorągwi 
ZHP, przewidzieli w tym wydaniu konkursu — w porównaniu 
z rokiem ubiegłym — dwukrotnie wyższe nagrody dla dwudziestu 
najlepszych zespołów. Suma nagród wynosi aż 250 tysięcy 
złotych 

Już za tydzień rusza VI Konkurs „Azymut — Węgiel”. Nie 
przegapcie okazji i zaopatrzcie się w „Świat Młodych” z 18 wrześ- 
nia, w którym zamieścimy cały regulamin konkursu. (mt) 

Fot. Z. Bisanz 


e KONKURS NA NAJLEPSZĄ 
KORESPONDENCJĘ TRWA! 


© TYM RAZEM WYRÓŻNIAMY IWONĘ, KTÓRA INTERESUJE 
SIĘ ANTROPOLOGIĄ ORAZ AGNIESZKĘ - CZŁONKA LIGI 


REPORTERÓW 


Iwona Skibińska ze Słubic napisała korespondencję pt. „„Moim hob- 
by-antropologia”. List został wydrukowany na pierwszej stronie, w 103 
numerze „„ŚM”. „Mój dziadek przeżył Oświęcim” — to tytuł najlepszego 
listu Agnieszki Godyń z Krzeszowic, zamieszczonego w 104 numerze 

ŚM”. Obydwie korespondentki w nagrodę otrzymują kolekcję godeł 
państwowych. (bs) 


Mekong zstępuje z wysokości himalajskiego Dachu 
Świata, gdzieś w ośnieżonym wiecznie Tybecie, by 
przetoczyć swój nurt przez terytorium Południowych 
Chin, Laosu, Kamboży i Południowego Wietnamu i roz- 
cieńczyć się w wodach Morza Południowochińskiego. 

Z bulwaru Fa Ngum w stolicy Laosu Vienti'ane patrzę 
na tę siódmą w świecie i drugą w Azji pod względem 
długości rzekę, stanowiącą naturalną oś Laosu. Jej 
wody wzbierają w porze monsunowych deszczów, zaś 
w porze suchej koryto kurczy się, woda ledwo przysła- 
nia skaliste progi tworzące wodospady. Nasz kalendarz 
nie znajduje tutaj zastosowania. Pojęcia wiosny, lata, 
jesieni i zimy znają co bardziej wykształceni Laotańczy- 
cy z podręczników szkolnych. 


Fot. L. Niekrasz 
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HARCERSKA 


AZETA NASTOLATKÓW 


MŁODZIEŻOWY TELEFON 
ZAUFANIA w Warszawie 


Po wakacyjnej przerwie wznowił swoją działalność warszawski Młodzieżowy Telefon Zaufania 388 
Telefon czynny jest w dni powszednie — z wyjątkiem wolnych sobót — w godzinach 12.00-21.00. 

Dyżury pełnią psycholodzy, pedagodzy i socjolodzy. Telefonować mogą także rodzice iwychowaw 
cy, pragnący zasięgnąć rady 

Zapamiętajcie! Młodzieżowy Telefon Zaufania 988 


ZIELONEGO P. KOMUNIKAT SPECJALNY 


Jestem uratowany! 


Na mój dramatyczny apel („RATUNKU, GINĘ!”, „ŚM*” nr 98 br.) odpowiedziało kilkunastu 
bumerangowiczów doskonałych służąc radą, opisami i rysunkami tego przeklętego australijskiego 
urządzenia, które nie chce wracać. W związku z tym już wkrótce nowa porcja wiadomości o bume- 
rangu! % 


Zielony P 


OSTATNI 
MELDUNEK 


Podczas dwóch tegorocznych turnusów w Bieszczadach przebywało prawie 8 tysięcy uczestników 
letniej operacji. Przepracowali oni na rzecz regionu ponad 400 tysięcy roboczogodzin, a wartość 
wykonanych przez nich prac wyniosła 4674 tysięcy złotych. Ogólna wartość czynów harcerzy od 
chwili rozpoczęcia akcji „Bieszczady — 40" równa jest około 21 mln zł. Konto letniej bieszczadzkiej 
operacji wzrośnie za rok. (ach) 


„Bieszczady - 40'' 


O tym warto wiedzieć 


W obronie 
Bajkału 


Bajkał, jezioro o 5-kilometrowej głę- 
bokości, znane jako „perła Syberii”, jest 
doskonałym dziełem przyrody. Uczeni 
obliczyli, że przypada na nie 20 proc. 
całej słodkiej wody na świecie, czyli 5 
razy więcej niż posiada cała Europa. 
W jeziorze żyje przeszło 1200 gatunków 
zwierząt, a jego woda jest tak przejrzys- 
ta, że można obserwować życie fauny 
na głębokości 37 metrów pod powierz- 
chnią jeziora. 

Bajkał od dawna przyciągał uwagę 
rybaków i łowców fok, ale odkrycie sy- 
beryjskich złóż ropy naftowej i budowa 
wzdłuż jego północnych wybrzeży Baj- 
kalsko-Amurskiej Magistrali (BAM) 
spowodowały, że wzmożono wysiłki 
mające na celu obronę Bajkału. Tak np. 
odpowiadając na krytykę ze strony opi- 
nii publicznej, zakłady celulozowo-pa- 
piernicze, zbudowane pod koniec lat 
sześćdziesiątych, zostały przebudowa- 
ne i mają teraz udoskonalone urządze- 
nia do oczyszczania ścieków. 


Miasta otaczające Bajkał nie odpro- 
wadzają już wód ściekowych w głąb 
lądu, aby uniknąć potencjalnego zanie- 
czyszczenia wody. Spławianie drewna 
wodami jeziora lub rzek wpadających 
do niego zostało obecnie na mocy spe- 
cjalnego rozporządzenia rządu zabro- 
nione. Cały budulec przewozi się dziś 
koleją. 

Najlepszą oznaką tego, iż wody jezio- 
ra zostały już w dużym stopniu oczysz- 
czone, jest fakt, że w 1977 roku zniesio- 
no zakaz łowienia omuli (ryba z gatun- 
ku łososiowatych), które żyją w Bajkale. 
Niezależnie od wpływu zanieczyszczeń, 
zasoby omuli zostały gwałtownie zre- 
dukowane wskutek udoskonalonej te- 
chniki rybackiej, a także nadmiernych 
połowów dokonanych w czasie Il wojny 
światowej. 

Rozwój nowych osiedli i budowa linii 
kolejowej przyczyniły się niewątpliwie 
do ożywienia działalności wypoczynko- 
wej nad jeziorem. Rokrocznie Buriacka 
Republika Autonomiczna przyjmuje 
u siebie 300 tys. gości, dla których głów- 
ną atrakcją jest Bajkał. Odkrycie no- 
wych źródeł mineralnych przyczyniło 
się do dalszego rozwoju sieci domów 
wypoczynkowych i uzdrowisk. Jednak- 
że ruch turystyczny nad jeziorem zosta- 
nie bardzo ograniczony: turyści będą 
mogli przebywać tylko wokół nielicz- 
nych hoteli i baz campingowych poło- 
żonych wzdłuż jeziora. 


Przewodniczący Rady Ministrów Bu- 
riackiej ASRR, Władimir Saganow, 
oświadczył: „Uczynimy wszystko, aby 
nasi synowie i wnuki zastali czysty Baj- 
kał”. (b) Z 


2.) 


te nieść z P. ku na Ocean Atlantycki I powięks:. nimi 
Antyle, bardziej na miejscu niż teraz, za swolmi plantacjami trzcin: 
cukrowej, iem hiszpańskim, hiszpańskimi nazwiskami I imionami, z pieniądz- 
mi, które zw: o | drobne — centawoś, religią katolicką i częstymi tajfunami 


NL 


kt h nazwę trzeba by zmienić na huragany. Filipiny nie bez powodu naz: 


ana 


najmniej im krajem Azji, a ludność ich — jak stwierdza filipiński 


historyk Renato Constancion, znajduje się na otapie „.patetycznego poszukiwania 
swej tożsamości narodowej”. 


JERZY KOWALKOWSKI 


omu dobrze, 
komu żle 
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bfituje cała historia Filipin. eyed połowie XVI wieku 
tyckie wyspy, Archipel 

byli na te południowoazja A dą 

o orzech ladnie związane ze sobą nawet wspólnym językiem 

jności byli muzułmanie na wyspach Mindanao i Suly. 

la do walki z kolonizatorami. Muzułmanie są zresztą 

Mniejszość ta, licząca obecnie około 4 min 


»ł W sprzec zności ( 
hiszpańscy żołnierz 
Filipiński zamieszkany był przez szc 

Jedyną zwartą grupą wśród miejscowej luc 


Ryła to również jedyna grupa, która stanę 


Filipinach 
Ę dziel bojową mniejszością na jw Manili, di 
osób, dak krówsd:! walką partyzancką przeciwko rządów Comagając się 


astąpili Amerykanie i Filipińczycy musieli 
Jez oj b rol jA ŚCE Zjednoczonych Amerykafiskie koncerny 
przyzwyczalć się iakokńaji Nawet po uzyskaniu niepodległości w roku 1946, Filipiny pozosta. 
p ycwib a wdiwża Stanami Zjednoczonymi,a pod zany adj ZE zajowym 
ll w, miastach) = ogrnowi c I a0.k A kann 2 w Hollywood" e nów 
w klasztorze - pod władzą Hiszpanów, 40 lat PM, mieszanki REL ży 
cytowany już historyk Constancion Z takiej religijno= jnowej j, iwóch 


bad ejące wcześniej obyczaje, powstało coś 
o U lożyły się na istniejące w , e: 
Ć różnych stylów życia, które na ię na ist 7 ży, no 
ardzd dwnagi i U Aaji wupełnie „nie na miejscu Gdy lekkości w dobywaniu rewolweny 
3% 


L. zy obow wa coniedzielna wizyta w koście le, to Japończyk czy Indonezyjczyk | 
zyszy © z a wizyt ) t 
lowar. bowiązkowa coni i koś f 


£ Filiniń ni 
się za głowę i mówi, że ci Filipińczycy 54 jacyś dziwi 


J ak do tego doszk 


5 "go stosunku do ludności, czy teź dlugiego tu 
iszpanie, czy M. AED zabrali. Między innymi pozostawili warstwę 
H panowania, oc c nod izą ieszanej hiszpańsko-filipińskiej, panującej nad żyjącym w nie. 
arystokracji, najczęściej mi m. Inaczej działo się gdzie indziej, gdy ze swych kolonii 

było to odejście w sensie fizycznym (prawie nigdy 
dchodzili i zostawiali wyeksploatowane, zacofane kraje, 


i orsza niż w momencie podboju. Hiszpanom, 
w których sytuacja spoleczna ck JK Klasa panującą, religię, język i obyczaje. Stało 
których zastąpili AUC cd tali być w oż przestali się w światowej polityce liczyć Inaczej ma 
AŃ EEE kwa ena A ISARIE nie odeszli stąd w ogóle, tak finansowo jak i militarnie 
W czasie ostatnich kilku lat firmy amerykańskie zainwestowały w Filipinac h około 2 mld dolarów 
Biorąc pod uwagę taniość siły roboczej, przy znikomej R Rany dka oraz 
niezwykle korzystnych warunków zachęty gwarantowanyc c, NĄ k y wyraża się 
m.in. ogromnymi zniżkami podatkowymi, daje możliwości szy iego - ysków. 

Pani Imelda Marcos, żona prezydenta piastująca wysokie godności państwowe, powiedziała 
kiedyś: „Jestem szczęśliwa, że to właśnie Stany Zjednoczone przyszły do nas (w charakterze 
władcy kolonialnego - przyp. aut.), a to dlatego, że w ten sposób kraj nasz otrzymał zastrzyk 
wielonarodowej technologii i nauki. Może to wszystko odcięło nas od reszty Azji, ale umożliwiło 
wysunięcie się do przodu”. Z tym „przodem”, nie jest jednak wcale tak pięknie. Na manilskim 
bulwarze Roxas, przed futurystycznym gmachem „Filip! ńskiego Centrum Kulturalnego”, biją 
wysoko wspaniałe fontanny. Zaledwie kilka ulic dalej, w dzielnicy slumsów - Tondo (na zdjęciu 
widzimy obydwie te dzielnice), kobiety i dzieci wyczekują godzinami w kolejce, aby napełnić 
wiadro wodą leniwie kapiącą z ulicznego hydrantu ulokowanego tuż przy wysypisku śmieci 
Wzdłuż brzegów Zatoki Manilskiej na wspaniałym bulwarze wznosi się kilkadziesiąt luksuso- 
wych hoteli, w których — z braku turystów — rzadko zajętych jest więcej niż 30 procent pokoi 
Natomiast nie buduje się w ogóle tanich mieszkań dla8 milionów mieszkańców miasta, z których 
ponad połowa gnieździ się w nędznych lepiankach i szałasach. 


wyobrażalnej biedzie i zależności lude 


odchodzili Brytyjczycy, czy Francuzi, 
politycznym) całkowite. Biali ludzie oc 


ogaci stają się jeszcze bogatsi, a biedni — jeszcze biedniejsi, powiadają krytycy rządów 
Borezydenta Marcosa i nie można im odmówić słuszności. W ciągu zaledwie 5 lat wartość 

peso spadła o połowę. Cena ryżu wzrosła dwukrotnie, zaś mleka, chleba i jaj — trzykrotnie. 
Natomiast najniższe zarobki zwiększyły się w tym czasie zaledwie z 8 do 10 peso dziennie. Na 
plantacjach trzciny cukrowej zarobki te wynoszą często nawet tylko 7 peso i to nie na jednego 
robotnika, lecz dla całej rodziny, bowiem mężczyzna, kobieta i dzieci — niezależnie od ich liczby 
— liczą się jako „jednostka robocza”. 

Czy na Filipinach wszystko dzieje się na — nie? Czy można dopatrzyć się tam akcentów 
optymistycznych? Można i gwoli sprawiedliwości nawet trzeba. Prezydent Marcos zdołał na 
przykład częściowo zrealizować reformę rolną, prawie 300 tysięcy rodzin chłopskich, dawniej 
bezrolnych dzierżawców, otrzymało ziemię. Niestety, jednak szczęśliwcy ci musieli się zadłużyć, 
bo ziemia nie była za darmo. | była ona najczęściej przedtem nieuprawiana, a więc trzeba było 
karczować, kopać studnie i rowy nawadniające. Czego jeszcze dokonano? Ograniczono 
w poważnym stopniu przestępczość. Jeszcze kilka lat temu całe prywatne armie terroryzowały 
wielkie obszary kraju. W miastach działały wielkie, świetnie zorganizowane gangi. (Gdy rząd 
polecił zdanie broni będącej w posiadaniu obywateli, oddało ją około miliona Filipińczyków. 
Niektórzy przyjeżdżali własnymi czołgami, ciągnąc za nimi armaty.) To minęło, choć przestęp- 
czość, zwłaszcza w miastach, jest dalej problemem. I będzie zapewne tak długo, jak długo będzie 
istniała przepaść między dwoma światami: bogactwa i nędzy, głodu i luksusu 


miała dać jeść wszystkim i jednocześnie udowodnić, że jest lepsza od „czerwonej rewolucji”. 

Tak to technika miała pomóc polityce. Nawodnienie, nawozy sztuczne, cudowne nasiona — 
oto czym zajmowano się w ośrodku Los Banos na Filipinach. Wszystko to miało zapewnić 
zwycięstwo nad komunizmem. Ryż-cud IR-28 przeciwko ideologii marksistowskiej. Wielu 
ludziom wydawało się, że walka jest nierówna pomiędzy, z jednej strony postępem i dobroby- 
tem obiecywanym przez naukowców, a z drugiej strony krwią, łzami i ideologią, którą głosili 
partyzanci. A co się stało? Nowe gatunki zbóż chlebowych, ryż-cud, nawozy sztuczne, mechani- 
zacja, technologia dostarczona przez zagranicznych ekspertów są kosztowne, bardzo kosztow- 
ne. Jednocześnie wszystko to wymaga nieustannych, umiejętnych zabiegów, mądrej eksploata- 


J ak we wszystkich krajach Trzeciego Świata, liczono w Filipinach na „zieloną rewolucję”, która 


Fot. archiwum 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


je 


Czy rzeczywiście młodzież 
była kiedyś lepsza? 


dzili ze mną koledzy, koleżanki również chętnie pomagały w pracach domowych. 
Czułem, że starszą panią krępuje nasza obecność. Jednak z dnia na dzień była 
coraz weselsza. Przyzwyczaila się do naszych wizyt. Kiedyś, kiedy jak zwykle 
wróciłem z wiadrem węgla z komórki, powiedziała: 

- Widzisz tę fotografię? To cała moja duża rodzina. Wszyscy zginęli. — Staruszka 
była bowiem kierowniczką domu dziecka. W czasie wojny na budynek, w którym 
znajdowało się około 30 dzieci, spadła bomba. Kierowniczka domu dziecka była 
wtedy w swoim mieszkaniu. Po dwóch latach, w roku 1944, trafiła do obozu 
koncentracyjnego. Przeżyła tam dużo ciężkich chwil. 


W mojej klasie ciągle słyszało się od kilku osób: „,Szła jedna stara ulicą”, „Stała 
za mną w sklepie starucha”, „„Słyszałam, jak stara z pierwszego piętra...” Oczywiś- 
cie wypowiedzi dotyczyły dorosłych. Uważam, że nie ma ludzi starych. Są po 
prostu starsze panie oraz starsi panowie. Ale te osoby, niestety, nieraz dają bardzo 
dotkliwie odczuć, co myślą o nas. Rozmawiają, niejednokrotnie specjalnie 
głośno, z sąsiadami o wychowywaniu nastolatków. Często się zdarza, że wprost 
wytykają nam różne ,„„prawdy”': „Jaka ta dzisiejsza młodzież”, „Kiedyś to było 
inaczej. Lepsze wychowanie” itp. A może kiedyś naprawdę „„osoby młode” były 
lepsze od nas? Tatuś często opowiada mi różne historie ze swojej przeszłości. 
Jedną z nich przytaczam: 

„Było to dwa lata po wojnie, a więc w 1947 roku. Wraz z kolegami szedłem 
doszczętnie zburzoną ulicą Łęczycką. Wszędzie leżał gruz, poniewierały się puste 
butelki, strzępy gazet, puszki. Na tym odłudziu uwagę zwracał mały domeczek. 
Przed nim znajdował się ogródek, a w nim piękne tulipany. Jak przyjemnie było 


popatrzeć na ten odmienny, kolorowy placyk. Raptem zza powyginanego żelaz- 
nego płotu wyszła siwa, zgarbiona kobieta trzymająca siatkę pełną butelek. Nie 
spojrzała nawet na nas, tylko skręciła w lewą stronę... i nagle usłyszeliśmy huk. 
Momentalnie cztery głowy odwróciły się do tyłu. Staruszka leżała jak nieżywa. 
Obok — siatka z potłuczonym szklem. 

— Patrzcie, jak długa leży. Fiu, fiu! — zaśmiał się jeden z nas. Ale nikt go nie 
słuchał. We trzech dobiegliśmy do kobiety. Nie mogła o własnych siłach dojść do 
domu. Z ręki ciekła krew. Jeden z nas pobiegł szukać lekarza, a ten, którego widok 
leżącej kobiety tak rozbawił, przestał być naszym przyjacielem. Na drugi dzień 
wybrałem się do staruszki. Wszedłem do mieszkania. Było tam skromnie, ale 
schludnie i czysto. Staruszka leżała. Zachowywała się jak gdyby nie zauważyła 
mego przyjścia. Po pewnym czasie dała mi do zrozumienia, że jestem tu zbędny. 
Ale postanowiłem nie ulegać. Przychodziłem do tego domu codziennie. Przynosi- 
łem potrzebne artykuły spożywcze, czasem coś sprzątnąłem. Nierzadko przycho- 


= Ja wiem, że często jestem nieznośna. Wojna zabrała mi wszystko. Trudno ode 
mnie wymagać zadowolenia — stwierdziła chowając zdjęcie. 

Spojrzałem na nią całkiem innymi oczyma.” 

Nasuwa się po tym opowiadaniu pytanie, czy rzeczywiście kiedyś młodzież b) 
lepsza? Wielu kolegów tatusia syn 3 pomóc RE kobiecie. Mie 
przecież jednego z nich ubawił wypadek. No więc, czy można na to pytanie 
odpowiedzieć jednym slowem: tak lub nie? Chyba nie można. Po prostu wszystko 
zależy tu od charakteru i od kultury. Niektórzy przecież widząc np. kulawego, nie 
powiedzą „„kulawy”, aby nie sprawić przykrości ułomnemu. Niestety, na naszych 
ulicach można również spotkać różnych „pasożytów społecznych”. Ale przecież 
nie powinno się na podstawie kilku źle wychowanych osób oceniać całej młodzie- 
ży. Powinniśmy wraz z dorosłymi walczyć z rosnącą znieczulicą. 


WIOLETTA BRAJER 
Stargard 


O sposobach zapoznawania się z nowymi 
treściami, przyswajaniu ich, zapamiętywaniu 
i utrwalaniu rozmawiamy z profesorem Insty- 
tutu Psychologii Uniwersytetu Warszawskie- 
go, ZIEMOWITEM WŁODARSKIM. 


Korespondencja 
z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 


TUTAJ 
JESTEM 
W DOMU 
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naszym mieście jest bardzo dużo różnych 
Wieków sportowych. Największe z nich, 


to Wyższa Szkoła Wychowania Fizyczne- 
go oraz stadion mieszczący 100 000 kibiców. Po- 
nieważ sama jestem zapalonym sportowcem, 
chciałabym trochę opowiedzieć o Wyższej Szkole 
Wychowania Fizycznego 

Wybudowana została w latach 1952-1957, a póź- 
niej, w latach 1968-1971 dobudowano jeszcze 
Instytut Medycyny Sportowej. W szkole tej kształ- 
ci się nauczycieli wychowania fizycznego z całego 
naszego kraju oraz z zagranicy. Z uczelnią związa- 
ne są również bezpośrednio dwie szkoły: podsta- 
wowa i średnia, obydwie o profilu sportowym. Do 
szkół tych przyjmuje się dzieci i młodzież, którzy 
mają szczególne predyspozycje do uprawiania 
sportu i którzy są tym oczywiście zainteresowani. 
Wielu znakomitych sportowców NRD, znanych 
kibicom całego świata, właśnie tu rozpoczynało 
swoją karierę. Np. gimnastyczki: Karin Janz i Erika 
Zuchold, pływak Roland Matthes i wielu innych. 

Wszyscy oni są moimi ideałami. Marzę, żeby iść 
w ich ślady! Kiedy miałam 7 lat i chodziłam do 
| klasy szkoły podstawowej, po jednym ze spraw- | 
dzianów sportowych, jakie u nas bardzo często 
się we wszystkich szkołach urządza, zapropono- | 
wano mi, że jeśli chcę, mogę uczyć się w szkole 
podstawowej przy WSWF. Od tamtej pory rozpo- 
częłam regularne treningi w gimnastyce. Dyscy- 
plina ta dzieli się na cztery konkurencje: ćwicze- 
nia na równoważni, skok przez konia, ćwiczenia 
na drążkach i ćwiczenia dowolne. Najchętniej 
ćwiczę skok przez konia i choć to nieładnie jest 
się chwalić, muszę powiedzieć, że jestem w tej | 
konkurencji najlepsza w klasie! | 

Obecnie chodząc do tej samej szkoły jestemjuż | 
członkiem innego klubu sportowego. Startowa- 
łam w wielu zawodach i zdarzało mi się je wygry- 
wać. Każde zwycięstwo dopinguje mnie do dal- 
szej pracy, bo moim największym marzeniem jest 
kiedyś startować w Mistrzostwach Europy. 

Będę wtedy broniła barw swojej Ojczyzny — 
NRD i swojego miasta — Lipska. Bo Lipsk jest dla 
mnie najpiękniejszym miastem naświecie. Jestem 
tutaj w domu. 

RITA WINKLER 
reporter „Trommla”, uczestnik Europejskiego 
Spotkania Młodych 
Korespondentów 
tłumaczył Jerzy Herok * | 


W poszukiwaniu odpowiedzi 
na pytanie „Jak się uczyć?” 


„Ś.M.": Uczniowie często 
twierdzą, że nie mogili się cze- 
goś nauczyć, bo mają słabą pa- 
mięć. Czy coś takiego jak słaba 
pamięć rzeczywiście istnieje? 

Prof. Z. Włodarski: Oczywiś- 
cie, są ludzie, którzy zapamiętu- 
ją łatwiej i tacy, którym przycho- 
dzi to z większym trudem, ale 
to, co przeciętny uczeń zdolny 
jest zapamiętać, wystarcza do 
zadowalających postępów 
w szkole. 

Uzyskiwane rezultaty zależą 
przede wszystkim od tego, czy 
wybiera się korzystne dla siebie 
sposoby postępowania. Jeżeli 
na przykład dwaj uczniowie sto- 
sują ten sam sposób uczenia się, 
jeden z nich może mieć efekty 
bardzo dobre, a drugi zupełnie 
złe. Jeżeli natomiast ci sami 
uczniowie zastosują jakiś zupeł- 
nie inny sposób, to uczeń, który 
miał poprzednio dobre rezulta- 
ty, może mieć teraz rezultaty złe 


Komendant Chorągwi Nowosądeckiej ZHP, Andrzej Głuc, wręcza nagrody zwycięskim 


I na odwrót. Rzecz w tym, aby 
każdy wybrał sposób najlepszy 
dla siebie. 


„ŚLM.”: Czy uczeń we wlas- 
nym zakresie może sobie taki 
sposób znaleźć? 


Z.W.: Trudno określić precy- 
zyjnie cechy swojej pamięci, 
można jednak wybrać korzyst- 
ne dla siebie sposoby przyswa- 
jania wiadomości, opierając się 
po prostu na własnym doświad- 
czeniu. Niemal każdy człowiek, 
choć często zupełnie bezwied- 
nie, takich wyborów dokonuje. 
Będąc zainteresowanym tym, 
żeby uzyskiwać dobre rezulaty, 
stara się w każdej nowej sytuacji 
postępować tak, jak wtedy, kie- 
dy mu się to udawało. W ten 
sposób eliminuje sposoby dla 
siebie niekorzystne. 

Dodatkowa refleksja, zasta- 
nowienie się nad tym, jaki spo- 
sób postępowania dawał rezul- 


£ 


Fot. M. Jaworska 


laty zgodne z zamierzonymi, 
wybór świadomy, a nie bez- 
wiedny, jest dla uczącego sią 
czymś ogromnie pomocnym 
Jeśli będzie on np. zdawał sobie 
sprawę, że zdecydowanie ko- 
rzystniejszy jest dla niego od- 
biór wzrokowy niż słuchowy, 
będzie starał się korzystać prze- 
de wszystkim ze wzroku. 


„Ś.M.”: Wydaje się, że 
„wzrokowców” jest więcej? 


Z.W.: Często mówi się, że 
człowiek jest „wztokowcem”, 
mając na uwadze, że wzrok od- 
grywa u niego szczególnie waż- 
ną rolę w spostrzeganiu treści 
i zdobywaniu informacji o świe- 
cie. Nie znaczy to oczywiście, że 
odbiór innymi kanałami, a więc 
z udziałem innych narządów 
zmysłów, nie przynosi korzyści, 
bądź że nie ma osób, u których 
słuch odgrywa szczególnie waż- 
ną rolę. 


Harcerze ze Szczawnicy-Krościenka rozwiązują test wiedzy o ZHP 


od koniec sierpnia 14 patroli reprezentu- 
Piss drużyny Harcerskiej Służby Grani- | 
nowosądeckiego | 
wzięło udział w trzecich już manewrach o pu- 
char dowódcy Karpackiej Brygady WOP. Na 
ośmiokilometrowej trasie biegu patrolowego 
dziewczęta i chłopcy z HSG mogli sprawdzić 
swoją wiedzę i praktyczne umiejętności z za- 


cznej województwa 


kresu obronności granic. 


Jak rozpoznawać ślady na granicy, jak naj- 
szybciej nawiązać łączność, udzielić pierwszej 
pomocy - to niektóre z konkurencji dwudnio- 


wych manewrów HSG. 


Puchar zdobył patrol z Lipnicy Wielkiej, ich 
opiekunowie, żołnierze Strażnicy WOP, otrzy- 
mali Puchar Komendanta Chorągwi. Drugie 
miejsce (zaledwie różnicą 0,5 punkta) zajęli 
harcerze z Wysowej. Obydwa patrole otrzy- 
mały w nagrodę radiotelefony, które bardzo 
się przydadzą do pracy ich drużynom. Specjal- 
ne wyróżnienie otrzymał 13-letni Jurek Wąs, 
który zdobył 45 pkt. (na 50 możliwych) za 


strzelanie z kbks. (mj) 


„AM”: Od czego jeszcze - 
poza cechami indywidualnymi 
jednostki - zależy, jaki odbiór 
jest najkorzystniejszył 


Z.W.: Od rodzaju materiału, 
który należy opanować. Weźmy 
dla przykładu treści, z którymi 
uczniowie mają często do czy- 
nienia - teksty podręcznikowe 
Uczeń może zapoznawać się 
z nimi bądź samodzielnie czyta- 
jąc, bądź słuchając jak ktoś czyta 
lub mówi. Jaka sytuacja jest dla 
ucznia korzystniejsza? Nieza- 
leżnie od cech indywidualnych 
lepiej jest czytać tekst samemu. 
A to dlatego, że przyswojenie 
tekstu ma wartość jedynie wte- 
dy, kiedy wiąże się ze zrozumie- 
niem. W związku z tym nie- 
zmiernie ważne jest, żeby treści 
napływały w tempie umożliwia- 
jącym zrozumienie. 

Proszę sobie wyobrazić gru- 
pę uczniów słuchających wykła- 


du. Wykladowca nie ma wglądu 
w to, jak treści są odbierane; 
mogą do niego dochodzić jedy- 
nie dorywcze informacje na ten 
temat: uczniowie proszą o po- 
wiórzenie, sygnalizują, że cze- 
gp4 nie zrozumieli. Ale nie za- 
wsze lak się dzieje. Często zać 
uczeń, który czegpź nie zrozu- 
miał, nie jest w stanie śledzić 
dalej toku wywodu, gdyź luka, 
jaka się wytworzyła, uniemoźli- 
wia mu dalszy odbiór treści. Na- 
tomiast jeśli uczeń sam czyta, 
tempo czytania nie jest mecha- 
niczne, a regulowane w zależ- 
ności od tego, czy rozumie on 
odbierane informacje. Jeśli na- 
potyka trudności, może się za- 
trzymać i zastanowić, może 
wrócić do wcześniejszych frag- 
mentów tekstu. 

„Ś.M.”: Do tej pory mówiliś- 
my o odbiorze nowych treści. 
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Czy „„Marcin” ma prawo 
tak postępować? 


Jestem średnim uczniem, nauka nie sprawia mi większych 
kłopotów. Ale na myśl o zbliżającej się klasówce włosy „stają 
mi dęba”. Nie, nie chodzi tutaj o brak wiadomości, z tym nie 
mam problemów. Powodem mego ,,klasówkowego” zdener- 
wowania jest „„Marcin”, kolega zławki. Najczęściej nie jest on 
przygotowany do sprawdzianu i wtedy zaczyna się „„dyplorna- 
tycznie” przysuwać i bez zbytecznej (jego zdaniem ) konwersa- 
cji ze mną — ściąga. Spisuje wszystko jak leci, często też, gdy 
jest podział na grupy, muszę mu dyktować zdanie po zdaniu 
Sytuacje te występują nagminnie. Kilka razy ostro zaprotesto- 
wałem, a wtedy „„Marcin” obraził się, nazwał mnie sobkiem 
i egoistą, zapomniał zapewne, że tylko dzięki mojej pomocy 
dostał z klasówki z rosyjskiego 5 (gdy ja 4). Mam tego dosyć, 
bowiem nie lubię się dzielić z innymi swymi w pocie czoła 
wypracowanymi wynikami. Zdarza się, że kiedy ja śpię 6-7 
godzin, bo ślęczę nad materiałem, rześki ,„Marcin” w ciągu 
kilkunastu minut przepisuje plon mego kilkugodzinnego wy- 
siłku. Czy on ma prawo do moich prac? Chyba nie, no bo czy 
powielanie odkrycia naukowego jest prawnie dozwolone? 
Wynalazki chroni się patentami, nakłada się wysokie grzywny 
na „,złodziei myśli naukowej”, a przecież rozwiązanie zadania, 
napisanie wypracowania to też odkrycie, tyle że o wiele 
mniejszego kalibru. Wynalazki naukowe i te „odkrycia szkol- 
ne” łączy jedno — przynależność do „,twórcy”. Czy słusznie 
postąpiłem, buntując się przeciwko postępowaniu „„Mara- 
na”! Głos wewnętrzny mówi mi: tak, ale chciałbym poznać 
zdanie czytelników „„Redakcyjnej Poczty”. 


Darek 


Głos ma 15-latka 


Chciałabym zabrać głos w sprawie palenia papierosów przez 
młodzież. Często słyszymy, szczególnie od starszych: ,,Tacy 
smarkacze, a już kopcą” irp. ... Może starsi mają rację, ale... 
Oprę się na najprostszym, pierwszym z brzegu przykładzie 
z życia palącej młodzieży. W mojej miejscowości utarł się raki 


zwyczaj: Kto ma ochotę może z nami „,stać”... I tu wyjaśnie- 


nie: „„stać”” tzn. spotykać się wieczorem na rogu ulicy. Podczas 
takich wieczornych „,postojów” stojący opowladają sobie 
kawały, śmieją się, czyli po prostu robią to z nudy. I, co 
najgorsze, że dla zabicia czasu zaczynają palić papierosy! 
| Zwykle zaczyna się od jednego papierosa. No ale możemy 
sobie łatwo policzyć: 4 wieczorne ,,postoje” — 4 papierosy; 5 
postojów — 5 papierosów... itd. itp. Dorośli pytają często: 
„„Jak im nie wstyd? Nie mają nic innego do roboty, tylko 
wystawać godzinami na dworze do późnych godzin?” Ano 
właśnie, kochani dorośli, co oni mają robić? W ich wieku to 
jest normalne, że lubią się spotykać, pośmiać się, pogadać... — 
„No a dlaczego na dworze” — spytają się dorośli, A gdzie?! 
U kogo w domu, na strychu, w piwnicy? Zapewne dorośli 
powiedzą: — „„W domu kultury w klubie, albo w świetlicy. 
Tam mogą spędzać wesoło i kulturalnie czas”... Zgadzam się 
z tym zupełnie. Tylko, albo takiego domu kultury, klubu czy 
świetlicy, nie ma albo jest, ale młodzież często przebywa tam 
sama. A więc wyciągnijmy wniosek: Młodzież pali z nudów!!! 
— „Co robić?” — pytają zrozpaczeni dorośli. Więcej dobrych 
domów kultury, klubów, świetlic. Więcej uwagi dorosłych 
poświęconej młodzieży, która ma także zalety, a nie tylko 
wady... — odpowiadają młodzi, a tak przynajmniej odpowia- 
dam ja sama. Wszak już niedługo kończę 15 lat... 


Niepaląca 15-latka 


JAK POMÓC 
SWOJEJ PAMIĘCI 


WYMNZZANE 
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AM" jak powtarzać, żoly 
posultaty były eadawalającet 
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nawesyciel fureedo wesysikim 
powinniemy elarać sią waeysikn 
zmeumieć Calkawiie przyswa 
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w poszukiwaniu odpowiedzi 


napytanio, 


materałem Ola jego właściwe 
ga zapamiętania bardzo ważne 
jest nrganizawanie treści, lruk 
tluralizacja wiązanie tego wazy 
kiego, ca eheemy sobile przy 
wanie, by nie ezyć sią niezale? 
ne poszezególnych fragrien 
tów, a matata traktować jaka 
spójną całość 


Fa zapoznaniu salą z nowym 
materałem, po zrozumieniu go, 
można np zastanowić siq, co 
jest w nim najważniejsze, 
| zgodnie 4 tym sformulować 
podstawowe tezy. Innym spo 
subiem jest ulażenie do całości 
materiału planu bądź też lopgicz 
ne powiązanych ze sobą pytań, 
na które w lokacie można zna 
leżć odpowiedzi, Każda z tych 
tzytmości jest niezwykle po 
mocna przy organizowaniu 


leścl w spójną calość, ulatwia 


powtarzanie I utrwalenie mate 
alu. Ważne okazuje ślą rów 
nież, by układając plan, lormu 
lując podstawowe tezy lub pyta 
nia, nawiązywać do we ześnie| 
zdobytych wiadomości, umie 
jątności I doświadczeń, To 
wszystko ułatwia zapamiętanie 
materiału, a ponadta sprawia, 
że uczenie sią nie nuży, jak to 
dzieje sią np w przypadku me 
chanicznego czytania tekstu kil- 


ka razy 


„AM'1 Otrzymujemy sporo 
listów, w których uczniowie 
skarżą slę, że ogromną trud- 
ność sprawiają im zadania typu 
pamięciowego, np. uczenie się 
dat historycznych czy słówek. 


2W Jestem zwolennikiem 
zmniejszania zadań typu wyłą* 
cznie pamięciowego w uczeniu 
sią. W przypadku historii o wie- 
le ważniejsze i bardziej kształ- 
cące jest zrozumienie określo= 
nej epoki, przyczyn tego, co się 
działo, występujących prawl- 
dlowości, niż mechaniczne wy- 
uczenie się dlugiej listy dat 


„Jak sią uczyć?” 


£ przyparządkowanymi im wy 
darzeniami 

Uczenie sią nowych słów ob. 
cego języka również nie pawin- 
no polegać na mechanice znym 
wiązaniu ich ze slowami Języka 
ojczystego I powtarzaniu lak 
sporządzanych kolumn korzy 
atniejsze jest operawanie no- 
wymi słowami, używanie ich 
w możliwych do slormutowania 
różnaradnych zwrotach 

„AMI: Na zakończenie tar. 
mowy Jeszcze jedno pytanie 7ą. 
sadnicze: w jaki sposób można 
udoskonalać, ksztaldjć swoją 
pamięćł 

ŁW.: Ogromną rolę odgry- 
wa podwyższenie umiejętności 
organizowania  przyswajanych 
treści i procesu zapamiętywa- 
nia, opanowywanie skutecz. 
nych technik 


nŚ.M.”: Czy chodzi więc 
o uczenie się uczenia sięł 

Z.W.: Niewątpliwie tak 

„Ś.M.”: Dziękujemy bardzo 
za rozmowę. 


Rozmawiala 
EWA KOSIŃSKA 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ „KATOWICE” 


zploń nlę do 


ZBSPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY BUDOWY HUTY „KATOWICE” 


ZMSPÓŁ, SZKÓL NUDOWLANYCH 
PRZEDSIÓWIORSTWA NUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 


„WUDOSTAL A” 


W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, UL, PIASKI or kodu 41-101, 


OGLASZA 


u bla Pozych Zasadniesej Kskuły 
Muduwianej dla Pracujących na 
tub pekulny IY70NO 


UCZNIOWIE MEODOCIANI 
Hetnl okres naukli 
5 iehnołyy montażiw budow 
uiwie 

Ukończone 16 lat 
Hojechnołow robóc wykończenia 
wybow busłownietwie 

Ukończane 15 lat 
0 aluware spawace 

Ubończune 14 lat 
b mechanik mossyn bunłowla 
med tkieroweu 

Wkańczone 15 lal 
U mechanik kierowen pojaalów 
sawehołowych 

Włończone 15 lal 
6 olektrmonter 

Ułońceone 13 lm 
D malarce budowlany 

ukońcsone 15 lat 
2-letnl okres nauki 
1 murare tynkare 

ukończono 15 nt 
5 hetoniare sbrojare 

wkańczane 15 lt 
5 monter wewinętranych tnatala 
cji bwdowianych 

ukończone 14 lat 
4 oleśla budowlany 

ukończone 15 lat 
5 malare budowany 

ubońcenno 15 lat 
6) powadekare 

Ukonwzane 15 lat 


UCZNIOWIE FULNONNI 
NI (OMP) - ukończone IK lat 
Jletni okres naukli 
1 vdeśla budowany 
3) murafe tyl 
5 betoniare stuojare 
1 malars budowlany 
4) posadzkate 
© blachare dekare 
M monter nawierechni 


Hy wanatrutoji żolbotp: 


drogo 


nr telefonu 64-12-68 
ZAPISY 


W manier konatrukoji stalowych 
10) aluware mechanik klerowoa 


Ureniowie miadociani otreymują 
besplatniej zakwaterowanie w In 
Iermawie, kurtkę Fubranie wyjdcia 
we, oliwie Lodeleć roboczą, dru 
Me dniałanie w dniach nankt pra 
w uma podręczniki nekolne 
Uczniowie postadajgcy trodne wa 
makł materialne, otrzymują rów 
Meż besświornie zapomoi plenięż 
ne Weenlowie wyróżniający się 
w iauee (pracy zg typowani na 
praktyki produkcyjne za nrmieę 
pp w Zusosławii, Abwolwene ZN 
mają możliwość wyjazdu na bieda 
wy enataniczne. Mioeles ZKM ku 
raysla 2 móanych farm sorpanien 
wanej wypoczynku jak wyciece 
KI ubosy szkoleniowo rekreacy| 
ne, weemy zakładowe w atrakcy| 
wol miejwowościach Ponmdim 
mw możliwość uczestniczenia w ae 
bolnch kulturalno oawiatowych 
w zaleśności ad zalnterewowań (np. 
musywanej, eradowej) nrae ach 
omwhzportowych, Zatnteresowani 
mogą ukończyć kura spawalniczy, 
operatora lip 


Mieuięceny zarobek uosnla 
mtadocianegu wynosli 


m wzawodeie technolog montaż 
w hudownietwie | technalow robót 
wykońceeniowych w budownie 
twie 

w klasie pierwagej 520 el 

w klasie drugiej 1000 sl 

w klasie treewiej 1600 sl 
Mow zawadeie eleślu Intowłany, 
murare tynkare,  betoniare elo 
Jute, malące budowlany, posada 
kare 

w klasie pierwszej 174-430 A 
w zależności od wieku 

w klasie drngiej 740-1200 w sa 
Jedności l wieku 
vw zawodzie monter wewnętre 
wol lnaralacji bawłow 
w łanie 7 
w zadeśnośi od wie 


KANDYDATÓW 


w klusle droniej ZK071200) al 
w zależności odd wielu 
Wow zawadelej mechanik mmasyn 
budowlanych 

w klusle pierwszej 260-160 el 
w zależności o wieku 

w klasie drwcdej 42040 eł wyn 
Jeżności od wielu 

w klanie weeclej ZK0-1200 al 
w zależności ml wielu 
© w zawadzier mechanik kierow 
dw, śluaarenpawace, atolare bu 
dowlany, elektromonter 

w klasie plerwasej 260-100 sl 
w zależności odl wieku 

w klasie druynlej 160-4K0 2lw aw 
leżności od wieku 

w klasie trseciej 74021200 «l 
w zależności od wioku 
Fudanie o przyjęcie do Zaeadnlewej 
Nokoly Kudowianej należy aklnnć 
w terminie jak najesybasym na 
ilrew ssknły 
Du podania należy dołączyć! 
5 świadectwa ukończenia wkoły 
podstawowej 
b świadectwo lekarskie o adol 
model do zawodu 
5 metrykę urmdzenia do celów 
mobtunkowych w liernacie 
M dwie fotnyrafie 
Uvaniowie Moletnt sprupowani ną 
w Ochotmiezym Hufeu Pracy Ni 
14%, dele równocześnie mową 
mdbywać słażbę wojekową, Zasmdy 
przyjęcia | wynagrodeenia w Puf 
w przesyłane są zalteresowanyn 
Miuolwenct ZK mogą kontynio 
wać dalseą nakę w systemie wie 
owocowym w letnim Fechnikum 
Mudowianym welwdegrym 
w skład Zespołu Bekół Hudowla 
web PAP „Mudostał 47 
DOJAŻD DO SZKOŁY: 
6 centrum Dąbrowy Górniczej 
wamwajem ae 21 wklerunku Huty 
„katowice  (wysimlać — pisy 
Prsodsiębioriwie „ Pransbnnl 2%) 
lub awrobusami WEK nraeia, [a 

mwpyzystanku zajealnią 


* tlgłunuw AU 


zy dogadamy się 
z gorylem? 


kKosważania na temat przyszłości pomijają 
saawyczaj zmiany, fakle nieuchronnie zajdą 
w posobach porozumiewania alę" = twierdzi 
Lone Jennings, dyr ds, badań naukowych To 
watzystwa Przyszłości świata (USA) — „Już dzie 
otbworwujemy procesy dostosowywania się ję 
zyków ło wymogów techniki, Niebawem zaś 
opa sposoby porosumiewania, które 
arewolucjonizują nasze życie w stopniu nie 
mutejszym, mó przysełe loty miętypianie 
late” 


BI syna, Ula której Lady muszą ulec 
| pizeobrażeniom leży zdaniem fenninq 

sa w lech plelogiceności, Nieloptezności 
naszej mowy sq deiś główną przeszkodą 
w prńhachautomatyzacji flumat zeń e jednego 
Języka na RO A oprtno 
wanie precyzyjnych Instrukcji dla kompute: 
Iów tak, Gda wolch obliczeń podawały 
one w języku naturalnym. Wzrastająca zalem 
nasza zależność odkomfwterów must zmody 
likować jąsyk, uczynić ub Mokonsokwe: 
nym, doprowadzać da teo aby ter sam 


tokat byl zrozumiały zarówno dla człowieka, 
jak dla maszyny 

Zmiany będą dotyczyły uproszczeń poleja 
jących na zbliżeniu pisowni do języka mówio 
nejo, Powstaną nowe znaki przestankowe 
uwpzlędniające na przykład ton głosu. W USA 
powstał już takl znak, wyrażający Jednocześ- 
nie zdziwienie I zaskoczenie. W przyszłości 
procesy le będą się poglębiały w miarę tego. 
jak coraz wiąkaza liczba ludzi będzie mieć na 
to dzień do czynienia z komputerami. 

Zpola rewolucyjne zmiany w sposobach po- 
tozumiewania się czekają nas jednak z innych 
powodów 


są Intensywne badania nad „odczytywa 

niem” myśli (telepatia) I psychokinezą (wy 
wuływaniem poprzeź myśl zmian w obiektach 
fizycznych). Rezultaty tych badań, jak na razie, 
są wielce kontrowersyjne. Jeśll zostaną one 
Jednak uwieńczone sukcesem, następstwa 
wypracowanych przez nie technik mogą być 
yselomowe. Gdy na przyklad okaże się, że 
żdupgo czlowieka będzie można hauczyć te- 


J: wiadomo, w wielu krajach prowadzone 


lepatli, język mówiony stanie się niepotrzeb- 
ny. Jeśli zaś umiejętność tę posiądą jedynie 
nieliczni, będą oni spełniać rolę podobną do 
tej, jaką obecnie spełniają stacje lączności 
satelitarnej staną się ośrodkami wymiany 
informacji. 

Z kolei badania nad sposobami, w jaki prze- 
kazują sobie wiadomości zwierzęta, mogą do- 
prowadzić do wymiany „myśli”, jeśli nie ze 
wszystkimi, to przynajmniej z najbardziej inte- 
ligentnymi współmieszkańcami naszej plane 
ty. Takie morskie ssaki jak morświn czy wielo- 
ryb, posiadające mózgi o wysokim stopniu 
złożoności, być może przekażą nam w przy- 
szłości nowe spojrzenie na fenomen istnienia 
i pomogą w badaniach oceanów 

Z licznych doniesień wynika, że co najmniej 
kilka szympansów i jednego goryla nauczono 
już języka znów używanego przez ludzi głu- 
choniemych. Koko, pierwszy goryl posługują 
cy się tym językiem, w ciągu sześciu lat opano- 
wal słownik składający się z 365 pojęć. Używa 
ich, aby zakomunikować opiekunce, że jest 
szczęśliwy lub smutny, opowiada o wydarze- 
niach, jakie przeżył I o tym, co zamierza Koko 
robi kawały, mówi rymami, wymyśla nowe 
wyrażenia, którymi usiłuje opisać nieznane 
mu zjawiska, a nawet kłamie. 


amięć i aktywność myślowa istot zywych 
Ps funkcją zmian chemicznych, powodo- 
wanych przez przepływ prądu elektrycz- 

nego przez włókna nerwowe. Z tego powodu 

zdaniem niektórych naukowców = w przy 
szlości stanie się możliwe bezpośrednie połą- 
czenie mózgu ludzkiego z komputerem. Per- 
spektywy są kuszące. Połączenie umożliwiło 
by tak zwane natychmiastowe uczenie się 
nabycie dowolnej wiedzy bez konieczności 
studiowania, po prostu w wyniku swoistego 
„hagrania”, 

Bezpośrednie połączenie mózgu ludzkiego 
2 czujnikami wspomaganymi przez kompute 
ry wyposaży czlowieka w nowe zmysły. Umoż- 
liwi widzenia w podczerwieni i nadfiolecie, 
wyczuwanie promieniowania przenikliwego. 
a nawet bezpośredni odbiór audycji radio= 
wych I telewizyjnych 

Stanie się też realne sprzężenie człowieka 
ź maszyną. Na przykład zjednoczony ze swym 
samolotem pilot będzie znacznie szybciej rea- 
gował na zmiany warunków lotu, a zatem 
zostanie zredukowany czas niezbędny nawy” 
konanie koniecznych manewrów 


a przyszłe sposoby komunikowania się 
l również niezawodnie kontakt 


2 obcymi cywilizacjami. Kontakt taki, 
gdy dojdzie do skutku, wzbogaci nasz aparat 
JĘj jęciowy choćby z tego powodu, że w języ” 

ach istot pozaziemskich niekoniecznie mu 
szą występować tak oczywiste dla nas słowa 
Jak „matka”, „narodziny” czy „śmierć”. Bę- 
dziemy musieli natomiast nauczyć się rozróż- 
niać, na przykład, trzy płcie. 
Jak będzie, pokaże przyszłość, Historia 
uczy, że przyszłość zaskakuje często czymś 
zupelnie nowym - nawet tak szacowną Insty: 
lucję jak Towarzystwo Przyszłości Świata. 


MIECZYSŁAW KOMUDA 
(INTERPRESS) 
Fot. |. Dąbrowski 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


d maja do pażdziernika wiejące 
Or: Oceanu Indyjskiego gorą* 

ce wiatry niosą masy wodne, 
które spadają na Laos w postaci tropi 
kalnej ulewy. Pozostałą część roku sta* 
nowi pora sucha. 

Wraz z nadejściem pierwszych de- 
szczów natura chwyta swój drugi od- 
dech i kto żyw, wylega na ryżowisko, 
pochylając się nad lustrem wody z peł- 
ną garścią ryżowej rozsady. Po ryżo- 
wych żniwach, w porze suchej, wieś 
laotańska oddaje się kultywowaniu 
swoich ludowych zwyczajów, które 
podobnie jak uprawa ryżu stanowią 
tutaj sens życia. 

Inny rytm nadają mu laotańskie rze- 
ki, na których pojawiają się zwinne 
łodzie, forsując ich spieniony i rwący 
często nurt. Laotańczycy — powiadają 
znawcy ich natury — nie lubią zbyt 
długo siedzieć w jednym miejscu. 
Podróżują wołami iłodziami. Są szczę- 
śliwi, kiedy popłyną do sąsiedniej wsi, 
by pochwalić się swym zbiorem ryżu. 
I tak w owym rytmie rzek imonsunów 
toczy się od wieków życie w kraju nad 
Mekongiem... 


potkałem w Laosie ludzi, o któ- 
S rych charakterze powiadają żyją- 

cy tu Europejczycy, iż to jeden 
z najbardziej łagodnych narodów na 
świecie. Mało łagodnych: życzliwych, 
obnoszących na twarzy uśmiech 
i przyjacielskich. 


Domy w Vientiane 


Już po kilku dniach zdołałem przy 
swoilć sobie dwa zwroty: „khop czalł”* 
i „khop tot”. Pierwszy znaczy „dzięku 
ję”, drugi „przepraszam”. Dowodzi to 
nie tyle moich nadzwyczajnych zdol 
ności językowych, ilo obowiązujących 
tutaj na każdym kroku form grzecznoś 
ciowych. Jeszcze lopiej używać bar 
dziej wylewnego zwrotu dziękczynne 
go: „hop czai laj laj”. I tak chociaż 
wymowie mojej daleko było do po- 
prawności, to jednak zawsze wywoły- 
wała ona wyrozumiałą życzliwość mo- 
ich rozmówców, z którymi Europej- 
czyk porozumie się jedynie po fran- 
cusku. 


Zdumiewała mnie wtym kraju goto- 
wość ludzi do pozowania: wystarczyło 
wycelować obiektyw, a już na zamy- 
ślonej twarzy pojawiał się uśmiech, 
zaś kobieta w stożkowym kapeluszu 
powożąca dwukołowym wysokim 
i krótkim wózkiem zatrzymywała po- 
jazd na drodze, żeby zdjęcie wypadło 
jak najlepiej! 

Innym razem, w samo południe, kie- 
dy żar lał się z nieba, zatrzymaliśmy się 
na skraju wsi ustawionej na palach, 
w cieniu palm kokosowych. Z najbliż- 
szej chaty wyszło kilku półnagich chło- 
pów laotańskich. Nie namyślając się 
wiele jeden z nich wspiął się na palmę 
i zaczął strącać orzechy. Inni nacinali je 


lam, zz: 


gdzie 
płynie 


Mekong | 


ciężką i ostrą maczetą, częstując nas 
chłodnym kokosowym mleczkiem. 

Khop, haj laj laj! 

Chwila rozmowy, pytania, skąd 
przybywam i inne przewidziane rytua- 
łem pierwszego spotkania kwestie. 
|wkońcu chłopi wyrazili nam wdzięcz- 
ność za to, iż sprawiliśmy im zaszczyt, 
przyjmując ich poczęstunek! 

aos jest jednym z najbiedniej- 
[Ls krajów świata. Dochód ro- 

czny nakażdego z 3 milionów jego 
mieszkańców wynosi tyle, ile kosztuje 
doba w luksusowym hotelu firmy 
„Sheraton” bądź „Hilton”, czyli nie 
przekracza 100 dolarów. 

Ukształtowana w XV wieku pańs- 
twowość laotańska trwała pod dumną 
nazwą Królestwa Miliona Słoni do 
końca XIX stulecia. Kres jej położył 
francuski kolonializm, który władał La- 
osem do lat 50-tych. Potem Francu- 
zów zastąpili nad Mekongiem Amery- 
kanie, rozpętując tzw. wojnę specjal- 
ną. Walka o niepodległość tego kraju 
trwała blisko 30 lat i zakończyła się 
dopiero w roku 1973. W dwa lata póź- 
niej na gruzach monarchii powstała 


Laotańska Republika Ludowo-Demo- 
kratyczna, dziedzicząc ogrom zacofa- 
nia w dziedzinie społecznej igospoda- 
rczej. 

W Laosie wszystko zaczynać trzeba 
od początku; budowę przemysłu 
i dróg, organizację szkolnictwa i służ- 
by zdrowia, rozwijanie rolnictwa, któ- 
re było do tego stopnia zacofane, iż 
siedem rodzin wiejskich musiało 
uprawiać ziemię, by wyżywić jedną 
rodzinę w mieście! 

Jedni twierdzą, że Bangladesz, inni 
znów, że Laos jest największą wsią 
największego z kontynentów — czyli 
Azji. Nie zamierzając przesądzać tego 
sporu powiem, że 90 proc. społeczeń- 
stwa Laosu żyje na wsi, zaś najwię- 
kszym miastem tego kraju jest liczący 
150 tysięcy ludności Vientiane. 


Poznani Laotańczycy nazywali cza- 
sy królewskie „ancien regime”, czyli 
starym ustrojem, który pełen był nie- 
sprawiedliwości społecznej. Jedni 
opływali w nieopisane dostatki, inni 
wegetowali na skraju głodu. Tych 


Za chwilę pić będziemy chłodne mleko kokosowe. Gościnność i uprzejmość 
Laotańczyków jest niezwykla 


„jednych” było kilka tysięcy, ci „inni”” 
stanowili resztę, czyli prawie całe spo- 
łeczeństwo. 

Mimo niedostatków i piętrzących 
się różnego typu trudności Laotańczy 
cy zachowują wrodzoną pogodę du- 
cha i życzliwość wobec białych, którzy 
są sprawcami ich zacofania. Dozna- 
wałem tej życzliwości na każdym kro- 


ku. I dlatego zachowam w pamięci 
Laos jako kraj niezwykle łagodnych 
uśmiechniętych, gościnnych i dziel 
nych ludzi, gotowych dzielić się ze 
mną wszystkim, chociaż sami mają tak 
niewiele 


Tekst i zdjęcia: 
LECH NIEKRASZ 


ABRYKA KUL ZIEMSKICH 


drzwiach tabliczka: od- 
N a dział produkcji globu- 

sów. Kilkanaście pań 
w białych fartuchach krząta się 
wśród dziesiątek kolorowych kul, 
które wszyscy doskonale znamy 
z lekcji geografii. W rękach mają 
jakieś dziwne narzędzia. To zwie- 
rzęce kości, specjalnie wyżłobio- 
ne, które pomagają w dokładnym 
naklejaniu poszczególnych frag- 
mentów mapy na plastikowej po- 
wierzchni. Codziennie każda z ko- 
biet oddaje około 25 takich kul do 
dalszego toku produkcyjnego. 
Wysuszone, polakierowane 
i zmontowane już globusy wysyła- 
ne są do odbiorców. A jest ich 
niemało: Brazylia, Hiszpania, Ho- 
landia, Jugosławia, NRD, RFN, Po- 
rtugalia, Szwajcaria, Szwecja, Wło- 
chy, a nawet Australia. Zresztą nie 
tylko zwyczajne globusy geografi- 
czne powstają w Fabryce Pomocy 
Naukowych w Warszawie, przy ul. 
Śnieżnej. Zakłady produkują rów- 
nież bardziej wyszukane; np. 
na jednym z nich po włączeniu 
sieci elektrycznej mapa fizyczna 
zmienia się w polityczną. 

Po drugiej stronie korytarza — 
osteologia. Tu odbywa się monto- 
wanie i ustawianie na podstawach 
szkieletów różnych zwierząt, które 
później trafiają do pracowni biolo- 
gicznych. Pracownicy przy pomo- 
cy skalpela, cążek, noża oczysz- 


czają kości, łączą je według sche- 
matów miedzianym drutem, mo- 
delują i wreszcie formują gotowy 
szkielet. Z dziesiątków luźno roz- 
rzuconych kości i kosteczek po- 
wstaje w ciągu kilku godzin skom- 
plikowana konstrukcja. Czasem 
praca przedłuża się do trzech dni. 
Tak jest w przypadku szkieletu 
krowy czy konia. Jak tu zapamię- 
tać, którą kostkę z którą połączyć? 
Preparatorzy osteologiczni nie 
mają trudności -budowę szkieletu 
myszy, psa, kota, owcy czy świni 
mają w „jednym palcu”. Śmiało 
mogliby w tej dziedzinie stanąć do 
konkursu ze studentami biologii. 

Dziesięciolatka — to nie tylko no- 
we podręczniki dla uczniów, nowe 
programy nauczania dla nauczy- 
cielii to również — całe zestawy 
pomocy naukowych, które przy- 
gotowuje oddział pomocy nauko- 
wych dla powszechnej szkoły 
średniej. Dziś już nikt nie musi 
wkuwać na pamięć np. kolejnych 
etapów rozwojowych żaby. Otrzy- 
muje bowiem do ręki tablicę po- 
glądową, ogląda film i zapamięta- 
nie skomplikowanego procesu 
staje się łatwiejsze. Albo np. nau- 
czyciel pyta — czym się różni chro- 
botek alpejski od chrobotka wy- 
smukłego, a uczeń sięga po gablo- 
tę z zestawem porostów naziem- 
nych i już może śmielej odpo- 
wiadać. r 


Nowoczesna szkoła nie może 
obejść się bez galwanometrów, 
termoregulatorów, _ przyrządów 
demonstracyjnych. Więc i w war- 
szawskiej fabryce otworzono dział 
elektryczny. Wprawdzie produk- 
cja ruszyła niedawno, ale już kilka 
krajów złożyło zamówienie na 
urządzenia do gabinetów fizyki, 
chemii, itp. Eksportować trzeba, 
bo wiele potrzebnych do produk- 
cji części trzeba kupować za dola- 
ry. Za kilka miesięcy wdrożone bę- 
dą nowe, ciekawe projekty: ulep- 
szone zestawy pomocy nauko- 


wych dla dzieci głuchoniemych; 
globusy, na których dziecko po 
podaniu długości iszerokości geo- 
graficznej przez nauczyciela nie 
będzie musiało szukać określone- 
go miejsca „palcem po mapie” 
Wystarczy, że na specjalnej po- 
działce zaznaczy ową długość 
i szerokość, a w poszukiwanym 
miejscu na globusie pojawi się 
świecący punkt. 

Trudno opisać te wszystkie cu- 
da, które są, bądź w najbliższym 
czasie będą produkowane w Fab- 
ryce Pomocy Naukowych w War- 
szawie. Aż chciałoby się jeszcze 
raz podreptać z tornistrem na ple- 
cach i zaśpiewać „Żeby znów do 
szkoły...”. 


ALINA WIENIAWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Wojciecha 


iwka 
głos w dyskusji 


nad filmem 
dla młodzieży 


Wojciech Fiwek jako re 
żyser pracuje od 1957 r 
Jego ostatni pełnome. 
trażowy film fabularny 
pt Pogrzeb świersz 
cze” został na tegorocz 
nym Biennale Sztuki 
Dziecka w Poznaniu 
ihonorowany nagrodą 
Srebrne Koziołki”. Po 
rzednio już sześcic 

tnie otrzymywał na 
grod a krótkie filmy 
fla dzieci właśnie w Po 
naniu. W 1965 r. wy 
óżniono jego film „Bia 
e piór w 1966 r. film 
w 1969 
ał „Brązowe Kc 


Okulamika 
w 1970 r. powtórzył 
en sukces filmem „Ewe 
Ewa”. Jego żnany po 
wszechnie serial pt 
Gruby” poza wyróż 

ten w Poznaniu 
dobył też nagrodę Mi 
swiaty I Wycho 


a (l1 OFF 


SWETER 
TEŻ 

MOŻE BYĆ 
NA LUDOWO 


O stylu „folk”, czyli ludowym, albo pseu- 
doludowym raczej, pisałam ostatnio sporo, 
bo rzecz ma i masę wdzięku w sobie, i prakty- 
czna też jest szalenie. Myślę o różnych sytua- 
cjach typu „wyjściowego”, gdy trzeba się 
pokazać jakoś inaczej, atrakcyjniej — styl 
„folk” pozwala na to całkiem tanim kosztem 
i małym nakładem innych środków. Ale do- 
tychczas była mowa (w tym temacie) o spód- 
nicach przede wszystkim, sukienkach, jakichś 
wyszywanych serdaczko-kamizelkach, bluz- 
kach białych z bufiastymi rękawami, chust- 
kach w kwiaty z frędzlami. Dzisiaj — pozosta- 
jąc przy temacie tym samym — chciałam o in- 
nej sztuce garderoby. Mianowicie o... 
swetrze. 

Tak, tak! Swetertak samo może być w stylu 
„folk”. Ponieważ zaś lato mamy już absolut- 
nie za sobą, przed nami zaś jesień i... zimateż, 
to w ogóle o swetrach warto zacząć myśleć. 
Czemu więc na początek nie o takich 
właśnie?! 

Zapraszam do obejrzenia zdjęć. Myślę, że 
wynika z nich całkiem jasno, na czym rzecz 
polega. Ale słów parę chciałabym jednak 
w charakterze komentarza też dorzucić. Więc 
przede wszystkim są to swetry rozpinane 
z przodu (jeden jest przez głowę, ale to coś 
ciut innego). Dlatego rozpinane z przodu, że 


taż reżyserski Wojciecha Fiwka jest długi: 
O cesdzlościa twa lata lrordnych d 
świadczeń, bo musłały one być różnorod- 
ne po nakręceniu przeszło pięćdziesięciu (il- 
mów. Ale dopiero w 1978 r. Wojciech Fiwek 
zadebiutował pełnometrażowym filmem fa- 


bularnym 0 tematyce dziecięcej pt. eb 
twierszcza”, kolaże 


- k 
ilipów le późno zainteresował się Pan 


= Waale nie późno. Od początku się nią 
zajmowałem, tyle że to filmy krótkie. 
Nakręciłem wiele astok filmowych, 
w których staralem się zawrzeć irochę iwa 
1... przesłanie enea dla dzieci, 
Z przesłaniem wychowawczym dla dorosłych 
zrobilem tylko jeden krótki film pt. „Powroty” 
= mówiący o dziecku, którego opiekunem był 
alkoholik. No a teraz powstał „Pogrzeb świer- 
szcza”, 


- Film ten w repertuarze kin figuruje z do- 
seen Do kogo właściwie jest adreso- 
wany, bo mam spore wątpliwości, czy swoj 
Prdkaatyką zaleie saje Widzów w wieka 
bohatera filmu, czyli siedmiolatków? 


- Chciałem, by oglądała go przede wszyst- 
kim młodzież, stojąca na progu dorosłego 
życia, bo widz dorosły już się nie uczy, może 
co najwyżej po filmie dokonać rachunku su- 
mienia. Moim zdaniem, jest to film społecznie 
potrzebny i wielka szkoda, że jest tak nieudol- 
nie rozpowszechniany i propagowany. Brałem 
udział w wielu dyskusjach z widzami po jego 
projekcjach i wyciągnąłem z nich taki wnio- 
sek: najwłaściwszym miejscem dla „Pogrzebu 
świerszcza” są szkolne dyskusyjne kluby fil- 
mowe, do których zapraszani powinni być 
także rodzice. Dopiero w konfrontacji, dajmy 
na to, szesnastolatków z widzem dorosłym 
rodzi się szalenie ciekawa dyskusja. 


- Polska twórczość filmowa dla dzieci 
i młodzieży nie jest zbyt bogata i, niestety, jej 
poziom jest niski. Dlaczego więc Pan, zdecy- 
dował się na nakręcenie utworu pełnometra- 
żowego właśnie o dzieciach? 


- Uważam, choć tak się na ogół, niestety, 
nie dzieje, że ludzie, którzy pragną kręcić 
filmy dla dzieci, powinni zaczynać właśnie od 
filmów dla dorosłych o dzieciach. Powinni 
przekonać się, czy znają i rozumieją ich świat. 
Tym bardziej, że filmy te są bardzo potrzebne. 
Filmy dla dzieci uczą estetycznego spojrzenia 
na świat, bogacą życie wewnętrzne dziecka, 
poszerzają jego wiedzę. W tej chwili jest bar- 
dzo nikwielu reżyserów, w których twórczości 
dziecko istnieje w sposób poważny. Janusz 
Nasfeter grawituje na krawędzi, między jed- 
nym a drugim światem (dzieci - dorośli), poja- 
wił się też Sławomir Idziak („Nauka latania”). 
Dlaczego tak mało twórców interesuje się 
rodziną? Rodzina jest instytucją zamkniętą 
w czterech ścianach, przez które trudno prze- 


właściwie spełniają funkcję wspomnianej 
wyżej kamizelki, serdaczka. Są od niej oczy- 
wiście znacznie cieplejsze. Podstawowa 
kompozycja kolorystyczna, to albo sweter 
biały — a na nim jakieś elementy (wyhaftowa- 
ne już po zrobieniu swetra) w kolorach ze 
zdecydowaną przewagą czerwieni i zieleni, 
albo sweter czerwony — a elementy na nim są 
białe i zielone. To jest najbardziej typowy 
zestaw. Że jaskrawy, to właśnie dobrze, bo 
mieści się w stylu. 

Ale oczywiście, jak zwykle, możliwe są od- 
stępstwa od podstawowej, zagadniczej regu- 


ły. Na dwóch innych zdjęciach prezentowane 


są swetry w kolorze szaro-burym (nic tu ja- 


Główny bohater filmu „Pogrzeb świerszcza” 
Tomczak 


niknąć. O rezultatach wychowania ci z ze- 
wnątrz dowiadują się w przypadkach bardzo 
drastycznych, krańcowych, kiedy np. sprawa 
trafia do sądu. Czy w filmie można zawrzeć 
receptę na dobre wychowanie? Nie, nie majej 
= ale można lansować różnymi środkami naj- 
prostszą prawdę, która wydaje mi się słuszna, 
że zloty środek w pracy wychowawczej leży 
pomiędzy sercem i rozumem. I dlatego właś- 
nie, choć nad „Pogrzebem świerszcza” ciąży 
schematyczność scenariusza, jestem zadowo- 
lony, że film adresowany do młodzieży po- 
wstał w tym a nie innym ujęciu. Krańcowość 
postaw u występujących w nim rodzin na 
zasadzie czarne - białe wywołuje u widza 
bunt, zmusza do myślenia. 


— Jak pracuje Pan z dziećmi na planie fil- 
mowymł? 


- To zadanie trudne, ale przez to satysfak- 
cjonujące dla autora. To jakby rzeźbienie 
w surowej glinie. Szalenie się z moimi małymi 
aktorami zaprzyjaźniam. Nawiązujemy bardzo 
żywy codzienny kontakt. A podstawowa zasa- 
da, to nigdy nie traktować dziecka jak zawodo- 
wego aktora. 


- Czy zamierza Pan nadal zajmować się 
filmem krótkim? 


— Nastawiam się teraz raczej na pełny me- 
traż, bo takie filmy dłużej pozostają w pamięci, 
przez co ostrzej działają na świadomość 
widza. 


— Chętniej korzysta Pan ze scenariuszy ory- 
ginalnych, czy woli Pan adaptacje? 


DOM MODY 


skrawego ani za przysłowiowy grosz!) ozdo- 
bione elementami kwiatowymi w różnych 
kolorach. Co prawda w wypadku tych kon- 
kretnych dwóch swetrów kwiaty są wrabiane 
w trakcie robienia na drutach, ale równie 
dobrze można je wyhaftować po skończonej 
robocie. Prościej po prostu. eż z tych dwóch 
przykładów wynika, ludowe (pseudoludowe) 
kwiatki można sobie więc zafundować na 
każdym swetrze, który w swej dotychczaso- 
wej barwie znudził się już właścicielce. A jak 
się znudził, to może warto zabrać się do jego 
„przeinaczenia''? Już teraz, bo za parę tygod- 
ni bez swetra ani rusz! 


RIUSZKA 


— Marek, którego ragral siedmioletni Maciek 


Zamierzam raczej opierać się na scenaritu 
szach oryginalnych. Przełożyć wprost ksiązkę 
współczesną jest szalenie trudno, a poza tym 
brak dobrej literatury młodzieżowej. Ale „po 
pełniałem” już adaptacje. Najbardziej udaną 
był telewizyjny „Antek” wy Bolesława Prusa 
Teraz właśnie ukończyłem pracę nad «ena 
riuszem do filriu wg „Serca”* Amicica. Rzecz 
dzieje się również w XIX wieku, ale nie we 
Włoszech tylko w Galicji. Scenariusz, po pię 
ciu przymiarkach (bo ogromnie trudno było 
przełożyć na język filmowy ten, jakby różaniec 
misternie nanizanych opowiadań) ukończy 
lem pisać wspólnie z Konradem Frejdlichem 
poetą, literatem i dziennikarzem 


- Dlaczego Pana zdaniem, tak mało jest 
u nas wybitnych twórców sztuki dla dzieci? 


- Sam sobie wciąż stawiam to pytanie! 
Trzeba nobilitować i rzeczywiście docenić te 
go rodzaju działalność, wtedy angażowaliby 
się w nią twórcy najlepsi. Jak dotąd działo sę 
tak tylko w muzyce, no, może teź w plastyce 
A przecież świat współczesnej młodzieży 
współczesnych dzieci powinien być penetro- 
wany przede wszystkim przez literatów i fil 
mowców. Niemiecka Republika Demokraty 
czna, Czechosłowacja i Związek Radziecki do 
ceniają wagę tego problemu. Mają wytwórnie 
filmowe, które przede wszystkim zajmują się 
produkcją filmów dla młodego widza. U nas 
tego nie ma. W każdej dziedzinie sztuki po 
winno tworzyć się jak najwięcej dla najmłod. 
szych, bo z nimi można zrobić jeszcze wiele 
dobrego. 


Rozmawiała EWA BIELSKA 


Komu 
dobrze, 
komu źle 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


cji i oczywiście, odpowiedniej 
konserwacji sprzętu. A ryż- 
cud można uprawiać tylko na 
1/4 powierzchni ryżowiska 
i jest on bardzo grymaśny i byle 
co mu szkodzi. Więc trzeba 
dać mu bardzo dużo wody, 
środków owadobójczych i na- 
wozów sztucznych. Mechani- 
zacja, owszem przyniosła zy- 
ski, ale tylko tym, których było 
na nią stać. Jednocześnie jed- 
nak doprowadziła ona do bez- 
robocia setek tysięcy, a nawet 
milionów chłopów, lub do go- 
dzenia się na jeszcze niższe wy- 
nagrodzenie za pracę. 

Największą jednak trudność 
sprawiło zastosowanie na zie- 
miach uprawianych przez rol- 
ników, nie posiadających wie- 
dzy agrotechnicznej, metod 
wypracowanych w  laborato- 
riach. Nie spełniła więc ma- 
rzeń „zielona rewolucja”. 
Ujawniła tylko kardynalny 
błąd, jaki popełnili politycy 
i agrotechnicy, którzy opraco- 
wali jej strategię: nie można 
zmienić sytuacji gospodarczej 
nie zmieniając systemu produ- 
kcji, struktury społecznej i po- 
litycznej! 


na szeroką reformę rolną 

i kto wie jak długo przy- 
jdzie im czekać... Bo postęp to 
przecież nie tylko import fab- 
ryk i technologii, telewizja 
i korki uliczne, to jeszcze wiele 
innych spraw, przede wszyst- 
kim zaś zmian strukturalnych 
w społeczeństwie, bo nie da go 
się przecież zabalsamować jak 
faraonów. Gdy prezydent Mar- 
cos ogłaszał w 1972 r. stan wy- 
jątkowy, argumentował swą 
decyzję koniecznością ,„,uchro- 
nienia kraju od chaosu i anar- 
chii, unowocześnienia gospo- 
darki i budowy ,,nowego spo- 
łeczeństwa” powszechnej spra- 
wiedliwości i równości. ” Cha- 
os i anarchię ograniczono rze- 
czywiście... A zupełnie nie- 
dawno, w oficjalnym przemó- 
wieniu, prezydent bardzo 
obrazowo i poetycznie przed- 
stawił sytuację Filipin: „,Jes- 
teśmy podobni do żebraka sie- 
dzącego na górze złota. Po- 
trzebni są nam mężczyźni i ko- 
biety patrzący z entuzjazmem 
w promienne wizje przyszłoś- 
ci.” Jeśli ktoś jest potrzebny, 
znaczy to, że go nie ma... 


Frsesą dalej czekają 


JERZY KOWALKOWSKI 


i skrzypienie uprzęży zbliżało się z minuty na minutę. Wstałem i poszedłem 
na środek ulicy, żeby zobaczyć, co się dzieje. Zobaczyłem z daleka starego 
kroczącego środkiem jezdni i machającego rękami, a za nim jakie pięć czy 
sześć wozów pokrytych brezentem i zaprzężonych w pary koni. Stary biegł 


J ak już wiecie z doniesień 
prasy, radia i telewizji 19 
sierpnia br. zakończył się 
najdłuższy w historii kos- 


monautyki lot orbitalny 
Władimira Lachowa i Wale- 
rego Riumina. Przebywali 
oni na pokładzie „Saluta-6” 
aż 175 dni, czyli prawie pół 
roku. Udowodnili, że czło- 
wiek, po odpowiednim 
przygotowaniu, a także 


Ostatnio na łamach „Tomi- 
ka” toczy się dyskusja o pioru- 
nach kulistych i temu podob- 
nych rzeczach. Ja jednak 
chciałbym odbiec nieco od te- 
go tematu i napisać o obserwa- 
cjach astronomicznych. Z tym, 
że nie o obserwacjach wizual- 
nych, lecz fotograficznych, tzn. 
dokonywanych przy pomocy 
aparatu fotograficznego. Nie 
wszyscy miłośnicy astronomii 
wiedzą, że można takich obser- 
wacji dokonywać w warunkach 
amatorskich, dlatego chciał- 
bym im trochę to zagadnienie 
przybliżyć. Obserwacje foto- 
graficzne mają tę przewagę 
nad wizualnymi, że jednocześ- 
nie można fotografować znacz- 
nie większy obszar nieba niż 
obserwować przy pomocy lu- 
nety. Poza tym zdjęcia nieba 
stanowią wierną kopię tego, co 
się w rzeczywistości na niebie 


kłusem, machał rękami i co parę kroków odwracał się do tyłu. 


Kiedy tabor dotarł przed nasz dom, stary przystanął i dał do zrozumienia 
woźnicom, żeby zatrzymali wozy. Zjechali z drogi i przywiązali konie do 


Mężczyźni ruszyli za 
różne strony, niektóre 


Dzieciaki natychmiast wiazły pod 
zbudowany 


Sycamore, 
powietrze mogło 


i zauważyłem, że jedna z kobiet 


jakieś zawiniątko. Podbiegła 


do wozu, 


przy odpowiednim trenin- 


gu prowadzonym na pokła- 
dzie stacji doświadczal- 
nej. może  przobywać 


w kosmosie bardzo długo. 
I nie tylko przebywać, alo 
wydajnie pracować. Lot La- 
chowa-Riumina na trwałe 
wejdzie do historii podboju 
kosmosu. 


Dziś Mirosław Brzozow- 
ski ze Zgierza proponuje 
Czytelnikom TOMIKA cie- 
kawe zajęcie, mianowicie 
badanie nieba za pomocą 
aparatu fotograficznego, 
bądź aparatu fotograficz- 
nego połączonego z lunetą. 
Koniecznie przeczytajcie! 


Prezes TOMIKA 
St. BOROWIECKI 


dzieje. Do fotografowania nie- 
ba w zasadzie nadaje się każdy 
aparat fotograficzny, lecz najle- 
psze rezultaty można uzyskać 
aparatami o dużej średnicy 
obiektywu jak np.: „Start”, 
„Zenit”, „Praktika”, „Fed”. 
Dość dobre efekty można rów- 
nież uzyskać popularnym (i ta- 
nim) aparatem typu „Smiena 
8M'. Fotografując niebo należy 
stosować błony o wysokiej czu- 
łości, np.: „ORWO NP 27”, 
„ORWO NP20”, „Fotopan CD”, 
„Fotopan SR”, „Fotopan S”. 
Czasy naświetlania trzeba sto- 
sować długie od Gk. 15 sek. do 
kilku godzin. 

Istnieją dwa podstawowe 
sposoby fotografowania nieba. 
Pierwszy polega na fotografo- 
waniu nieruchomym aparatem 
(umieszczonym na statywie). 
Ponieważ sklepienie niebieskie 
obraca się, (wskutek obrotowe- 


lędem jest mniemać, i2 tylko 

nasza plancta ulega trzęsie 

niom gruntu. Argumentem 
obalającym ten sąd są wskazania 
scjsmometrów pozostawionych na 
powierzchni Księżyca przez luno- 
nautów, Otóż ze wskazań tych wy* 
nika, że występują tam drgania 
o sile do 2 stopni w dziesięciosto- 
pniowej skali Richtera. Takie 
drgania stoją na progu wrażliwości 
bardzo wrażliwych osób. Osoby 
takie mogą zauważyć te drgania 
przebywając (chodzi oczywiście 
o analogiczne wstrząsy ziemskie) 
w pomieszczeniach na wysokich 
piętrach, siedząc lub leżąc nieru- 
chomo. Tak więc Księżyc można 
nazwać ciałem sejsmicznym. Ener- 
gia wydzielana podczas tych drgań 
w ciągu roku jest 300 miliardów 
razy mniejsza niż wydzielana 
w analogicznym czasie na Ziemi. 
85 proc. energii tych drgań ,,wy- 
twarzają”” okresowe wstrząsy pod- 
czas przechodzenia Księżyca przez 
perigeum. Drugim rodzajem są 
trzęsienia meteorytowe. Tu trzeba 
zauważyć, że 30 proc. energii wy- 
zwolonej podczas upadku metco- 


TRZĘSIENIA GRUNTU KSIĘŻYCA 


rytu na powierzchnię Księżyca 
zmienia się w ciepło, 19 proc. po- 
woduje deformację | kruszenie 
skal, 50 proc. przyczynia się do 
wyrzucenia w górę z krateru mas 


Astronauta 
Conrad 
ustawia na 
powierzch- 
ni Księżyca 
przyrządy 
pomia- 
rowe, 

m. in. sejs- 
mometr do 
badań 
drgań sko- 
rupy Srebr- 
nego Globu 


go ruchu Ziemi) gwiazdy będą 
się przedstawiać na kliszy w po- 
staci kresek, i to tym dłuższych, 
im dłuższy czas naświetlania 
zastosujemy (fot. 1). Znacznie 
lepszy jest drugi sposób (choć 
znacznie trudniejszy), polega- 
jący na fotografowaniu nieba 
aparatem „ruchomym”, tzn. 
umieszczonym na specjalnym 
montażu paralaktycznym z me- 
chanizmem zegarowym. Właś- 
nie ten mechanizm zegarowy 
powoduje powolny obrót apa- 
ratu wokół osi skierowanej na 
biegun niebieski. Należy zazna- 
czyć, że aparat musi się obra- 
cać z prędkością kątową taką 
samą jak Ziemia, a więc raz na 
24 godziny. Tym sposobem 
gwiazdy zaznaczą się na kliszy 
jako kropki tym większe, im 
dłuższy czas naświetlania za- 
stosujemy. (fot. 2). Sposób ten 
ma tę przewagę nad poprzed- 


Poleciałem natychmiast na podwórze. Mężczyźni przetrząsali stodołę, 
stajnię i wszystkie inne pomieszczenia. Niektórzy odwracali deski i pieńki, 
jakby czegoś szukali. Nagle Przystojniak wybiegł przez drzwi kuchenne na 
dwór i popędził prosto do komórki z drzewem. Za nim biegła jedna z kobiet, 


ubrana w długą spódnicę. 


— Tylko spokojnie, dobrze? — powiedział ojciec do jednego z facetów. — Ja 
chętnie zrobię z wami zamianę i jakiśinteres, ale spokojnie. Nie gońcie mnie 
tak, bo zaczyna mi się kręcić w głowie. Omówmy to jak ludzie i przede 


wszystkim uspokójmy się. 


Nikt nie zwracał uwagi na starego, bo wszyscy byli zajęci bieganiem 
i oglądaniem naszego dobytku. Jeden Cygan wlazł do komórki z drzewem 
i w tej samej chwili Przystojniak wyleciał z niej jak z procy. 

Nagle usłyszałem dochodzący z domu głos mamy. Wrzeszczała, jakby ją 
kto ze skóry obdzierał. Musiała się zdrzemnąć zapewne jedna z kobiet 
zbudziła ją znienacka i przestaszyła. Po minucie mama wypadła na podwó- 


rze jak szalona. 


— Co się tu dzieje? — wrzeszczała. — Co to za ludzie? Spałam w najlepsze, 
kiedy zbudziły mnie dwie obce baby. Zdejmowały prześcieradła z łóżka. 
— Marto, proszę cię, uspokój się — powiedział ojciec. — Zaraz ci wszystko 


wytłumaczę. Zaraz wszystko załatwię. 
— Ale co to za ludzie? Na litość boską! 


— To po prostu Cyganie. Spotkałem ich w mieście i zaproponowali mi 
handel wymienny. Zaprosiłem ich do nas, żeby omówić interes. Mamy tu 
kupę różnych przedmiotów, które od dawna są niepotrzegne. Z przyjem- 


nością się ich pozbędę. 
Dwie kobiety wyszły z domu i podeszły do mamy. Przyparty ją do muru 
i gadały tak szybko, że słowa nie można było zrozumieć. Jedna zaczęła 


nim, że stosując bardzo długie 
czasy naświetlania można uzy- 
skać bardzo duży zasięg, pod- 
czas gdy w poprzednim uzyska 
my tylko wydłużenie się kresek 
na kliszy. Wykonanie montażu 
zegarowego do aparatu nie jest 
sprawą łatwą, lecz można go 
wykonać samemu, wystarczy 
tylko trochę pomysłowości 
i cierpliwości. Ja wykonałem 
taki montaż ze starego zegara, 
stosując dodatkowe _prze- 
kładnie. 

Oprócz gwiazd bardzo 
wdzięczne obiekty do fotogra- 
fowania stanowią: Słońce 
i Księżyc. Wszystko, co tyczyło 
się gwiazd w przypadku Słońca 
i Księżyca, ma się wprost prze- 
ciwnie. Obiekty te są bardzo ja- 
sne, więc należy stosować bar- 
dzo krótkie czasy naświetlania 
rzędu 1/15, 1/100 s dlaKsiężyca 
i1/100, 1/1000 s dla Słońca. Po- 


skalnych, a tylko I proc, wywołuje 
zjawisko sejsmiczne, Trzeci rodzaj 
trzęsień powodowany jest przez 
odkształcenia skal, wywołane 


przez nierównomierne nagrzewa 


za tym błony powinny być o ni 
skiej czułości, np: „ORWO 
NP15”, „ORWO NP20”, „Foto 
pan FF”. W tym przypadku na: 
dają się tylko aparaty z obiekty 
wami o długiej ogniskowej co 
najmniej 20 cm. Niestety apa- 
raty z takimi obiektywami są 
trudno dostępne i bardzo dro- 
gie, należy więc tu zastosować 
inne rozwiązanie. Można mia- 
nowicie połączyć aparat foto- 
graficzny z lunetą lub lornetką, 
uzyskując w ten sposób bardzo 
dobre efekty. Aparat trzeba 
umocować tak, aby jego obiek- 
tyw przylegał do okularu lune- 
ty. Bardzo ważną rzeczą jest tu- 
taj ustawienie ostrości w ukła- 
dzie |luneta-aparat. Z tego 
względu najbardziej nadają się 
tu aparaty typu lustrzanek jed- 
noobiektywowych, a więc: 
„Zenit”, „Praktika”, gdyż: pa- 
trząc przez wziernik takiego 
aparatu widzimy obraz taki, jaki 
powstaje na kliszy. Można się 
wprawdzie obejść bez lustrza- 
nek, lecz wtedy ostrość należy 
dobrać doświadczalnie. W tym 
celu ostrość lunety trzeba usta- 
wić „na oko”, a następnie przy- 


1) Plejady _ sfotografowane 
nieruchomym — aparatem 
typu „Start” na błonie „Fo- 
topan CD”. 


2) Fragment gwiazdozbioru 
Łabędzia sfotografowany 
aparatem typu „Smiena 
8M” na paralaktycznym 
montażu zegarowym, na 
błonie ORWO NPZ7 iw cza- 
sie 10 min. : 

3) Księżyc sfotografowany 
aparatem „Smiena 8M” 
z zastosowaniem lunety 
o Q 64 mm i powiększeniu 
25x w czasie 1/15 s. 


nie, w wyniku czego następuje pę- 
kanie i przemieszczanie się skał. 

Robert Piotrowski 

ul. Ogrodowa 52/54 m % 

00-876 Warszawa 


kładając aparat wykonać kilka 
zdjęć (np. Księżyca), każdorazo- 
wo przy innym nastawieniu 
aparatu. Po wywołaniu błony 
można stwierdzić przy jakim 
nastawieniu obraz jest najwy 
raźniejszy. Stosując aparat ty- 
pu „Smiena 8M* i lunetę o po- 
większeniu 25x można uzyskać 
na kliszy obraz Księżyca o śred- 
nicy ok. 1 cm, z dużą ilością 
szczegółów. (fot. 3). Czas na- 
świetlania należy również do- 
brać doświadczalnie, gdyż zale- 
ży on m.in. od rodzaju błony, 
typu aparatu, powiększenia 
i średnicy obiektywu lunety itp. 
Rzecz jasna, że przy tego rodza- 
ju fotografiach nie potrzeba 
montażu paralaktycznego, lecz 
wystarczy aparat i lunetę zamo- 
cować na stabilnych statywach 
(aby nie drgały). 
Fotografie 
mogą dać miłośnikom astrono- 
mii dużo satysfakcji. Nierucho- 
mym, jak i ruchomym apara- 
term można fotografować nie 
tylko gwiazdy i planety, ale 
również meteory, sztuczne sa- 
telity itp. Na uzyskanych foto- 
grafiach można wyznaczyć 
współrzędne planet i innych 
ciał, jak również badać jasności 
gwiazd zmiennych. Za pomocą 
lunety i aparatu można fotogra- 
fować zaćmienie Księżyca. Na 
koniec chciałbym dodać, że 
wiele cennych wskazówek na 
temat fotografii astronomicz- 
nych możnarznaleźć w książce 
„Poradnik miłośnika astrono- 
mii'* P. Kulikowskiego. Życzę 
owocnych obserwacji! 


astronomiczne 


Mirosław Brzozowski 
ul. Szczawińska 66 
95-100 Zgierz 


podskakiwać i wymachiwać rękami Patem jakiś facet podszedł do mamy 
i wytłumaczył jej, że kobiety chciałyby z nia zamienić na suknie. Mama 
odpowiedziała, że nie zamierza pozbywać się sukien, ale kobiety nie 
przyjmowały tego do wiadomości. 


Dzieciaki, które wlazły pod dom, wygramoliły się i pobiegły pomiędzy 


wozy z moim kijem od baseballu i rękawicą baseballową. Pobiegłem za 
nimi, ale już od rogu zawróciłem; zdecydowałem, że nie dam im sam rady, 
i powiedziałem Przystojniakowi, co zabrały. Ale Przystojniak stwierdził, że 
lepiej z nimi nie zaczynać. Niektóre z tych dzieciaków były większe od 
każdego z nas. 

— Poczekajcie no chwileczkę! — denerwował się stary i usiłował chwycić 
jednego z Cyganów za poły kamizelki. — Ustalmy, co dajecie w zamian za 
moje rzeczy. 

— Morris! — krzyczała mama. — Morris, mówię ci, 
każ im się stąd wynosić! Słyszysz? 


Ojciec tak był zajęty Cyganami, że w ogóle nie 


słyszał, co mama mówiła. Wyciągnął z komórki 
siekierę z obłamanym trzonkiem. Jeden z Cyganów 
wziął ją do ręki i zaczął jej się dokładnie przyglądać. 


Następpie podał ją dalej. Drugi Cygan zabrał siekie- 
rę i pobiegł z nią do wozu. 


nie może. 


— Poczekaj no! — krzyczał stary. — To nie jest 
żaden handel zamienny. Co ją za to dostaję? To nie 
ma sensu. To nieuczciwe! O nie, panowie. Tak być 


(% 


Cdn. 


(c) 1943 by Erskine Caldwell 


NWRÓC/SZ MINUTOLOTEM ! 

MY RZADKO KIEDY UPYMA- 
My SZYBKIEGO JAJKA „GDYB 
LUSIMY DkuGIE PODEÓCWE. 


DADKŁO! NO 
57 rak/'.. ALE 
PROBLEM MRÓ- 
NEK NADAL. 
/STANIEJE.:. 


WRACAJ SPOKOJNIE! BEEBY 
MRONISKO NIESZŁO DO MINU- 
roioru , MUSI BYĆ ZMNIEIJ- 
SZONE. ZAJMĄ SIĘ TYM NA- 
UKOK/CY Z PŁANETY PIGA! 


SŁUCHAJCIE! 


MRÓNKI NYŚLEMY 
NA ZIEMIĘ N TEN 


ALE CO £ ICH 
NIELKOŚCIĄ | 7 


ATA PYZUR 


7 
( 


| 


ZZA 


NRÓCIŁEŚ W SAMA, 
PORĘ. ZNIJAMY OBÓZ. 
IUTRO WYJEZ- 


PRZECZYTAM WAM 
Co$ Z GAZETY... 4 


A N 
Miżtkno a GEORGI 
MIRA MICHAŁOWSKA EG a 


A 


WIĘC TO JEST 
mw oaro! PUBY 


> K 
zag ( 

ć 22 
4 cz „(La 


OTO ŁOPATA .ZA- YE 

SYPIESZ „SMIECIOWYJĄKĘ 

OKOP” U NAS I LL NZ 
DIANEK... 


/ (7 ZDOBYWCY 
A! KOSMOSU | 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, ADAES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 
40-003 Katowicn. 

(tal. 53-77-33. telex 03115569). 


UKAZUJE SIĘ CZWARTKI 


I SOBOTY 


WE WTORKI, 


AEDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław Borowiecki 
(zastąpca red. nacz.), Jerzy Dąbrowski, Anna 
Grzybowiecka, Maria Jaworska (sekretarz rodak 

cji), Jerzy Kowalkowski, JERZY MAJKA (redaktor 
.naczelny), Wiesława Mroczek-Kamińska, Kazi 

mierz Pasek, Krzysztof Potrzebnicki, Ryszard Ra- 
tajczyk, Marian Twaróg, Barbara Tylicka, Marze. 

na Wierzcholska (zastępca red. nacz.]. 


NIE SŁYSZĄŁEM ca 
Red naczelny: 21-15-61 
RZN Sekr. redakcji 28-25-48 
Dział łączności z Czytelnikami = 21-81-13 


TELEX - 81-36-58 


Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca 


WYDAWCA — RSW „Prasa: Ksiąźa-Auch" Młodziażowi Ager 
cja Wydawnicza 00-564 Warszama, ul. Koszykowa GA. Telotory 
Dyrektor 28-09-73. Dział Wydamrniczy 29-35-52 Preruraorsta 
miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 , półroczna 117 st. roczna 
234 xl. Od instytucji i szkół miast wojewódźueh i gmin pranumne 
tatą przyjmują wyłącznie miejscowa oddziały | datogatacy PSW 
„Prasa-Książka-Ruch" w terminie do 25 Istopada na rot nastę 
pny. Od instytucji szkół w miejscowościach, gdzia nią ma oddzię- 
łów delegatur RSW „Praca-Ksiązka-Ruch" oryz od wazystuch 
prenumeratorow indywidualnych prenumeratę przyjmują wyty 
cznie miejscowa urzędy pocztowe telekomumskacyjne oraz ksto 
nosze w terminie do 10 dnia miesiąca coprzedzaj 
prenumeraty. 

Prenumeralę że zieceniem wysytki 


Lu 


©7T0 POLĄ 


POGROMCYy ka-Ruchy" Centrala Kołporu 
wa 28, 00-358 Warszawa. 


prenumeraty krajowej Nr indeksu 35046. 


Opracowanie graficzne 
Grażyna Klechniowska 
Opracowanie techniczne 


Anna Dąbrowska 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego. 


Nr zam. 5613/G cna 


7 ZAWUIÓDK ! DO- 
TRZYMAŁ SŁOKŁA 
KAMIEŃ SRAĄDE 


W następnym numerze: 


© Portret filmowej rodziny Leśniewskich 


© „Wieczorówka” —tak nazywają klub młodzieżo 
wy w Debrznie, gdzie nie ma czasu na nudę 


© „Cyrk” na kolejnych szlakach 


© Jeszcze raz o wakacyjnej pracy 


| © Czym k ić 
(2 / zy! armić i jak pielęgnować mał eż. 
r) um i /) <9 ałego jeża 


anie Morris! Panie Morris! — wrzasnął. — Gdzie pan jest, panie 
zu Morris? 

Podeszliśmy do klonu i spojrzeliśmy w górę. Dziobacze fruwa- 
ły dokoła Przystojniaka i wyszukiwały sobie coraz to lepsze miejsca na jego 
ciele. Zaczął się oganiać jedną ręką. Odlatywały tylko na chwilę, a potem 
znowu go obsiadały i waliły weń z wszystkich sił. 

— Złaźże teraz! — zawołał stary. — Zbudziłem się już i wstałem. 

Przystojniak spojrzał na nas, wyrzucił jedną rękę nad głowę, wyjął wielki 
palec lewej nogi z dziupli i zsunął się powoli na ziemię, oganiając się cały 
czas od ptaków. 

Kiedy sięgnął wreszcie nogami ziemi, osunął się jak pusty worek od 
kartofli. Ojciec chwycił go i postawił z powrotem na nogi. 

— Wyglądasz jak wyciśnięta cytryna. 

Przystojniak popatrzył na nas, ale nic nie powiedział. Był zbyt zmęczony. 

W tej samej chwili zza węgła zjawiła się mama. Dzięcioły fruwały nad 
naszymi głowami, jak gdyby chciały z powrotem siąść na Przystojniaku. 
Nagle jeden ze starszych, duże bezczelne ptaszysko z białym ogonem, wziął 
na odwagę i jakby nigdy nic siadł na czubku głowy Przystojniaka. Ptak ze 
wszystkich sił zaczął dziobem walić w głowę Murzyna. Przystojniak darł się 
wniebogłosy, tak, że chyba zbudził całe miasteczko. 

— Na litość boską! — przeraziła się mama. — Spójrzcie tylko na głowę 
biednego Przystojniaka. 


Byliśmy tak zafascynowani jego techniką ześlizgiwania się z drzewa, że 
nie przyjrzeliśmy się mu wcale. Ubranie miał postrzępione, a sweter 
i kombinezon wisiały na nim jak szaty. Ale najdziwniej wyglądała jego 
głowa. 4 - 


radzi Listonosz Tomek 


Ptaki wydziobały na niej szereg okrągłych tysinek. 

Stary obszedł Przystojniaka kilka razy, a następnie pomacał łyse miejsce 
na jego głowie. 

— Czy musiałeś zasnąć i dopuścić do tego, żeby cię tak te dzięciolaki 
urządziły? Nie mogę zrozumieć, jak można zasnąć na drzewie. To twoja 
własna wina. Gdybyś zrobił, co ci kazałem, nie przytrafiłoby się nic podobne- 
go. Nie posłałem cię na drzewo, żebyś tam spał. 


— Nic pan nie mówił o spaniu. — Przystojniak potrząsnął smutno głową. - 
Tyle pan tylko powiedział, żebym wlazł na drzewo i postarał się, żeby te 
dziobaki się uspokoiły. 

Stary odwrócił się i spojrzał na mamę. Nie powiedzieli do siebie ani słowa 
i po chwili mama poszła do kuchni. Poszliśmy za nią, ale mama nic nie 


mówiła, tylko w milczeniu postawiła przed nami talerze i podała kaszę 
i kiełbaski. 


VII. MÓJ STARY I KRÓLOWA CYGANÓW 


Kiedy siedzieliśmy przy obiedzie, burza, na którą zbierało się od rana, 
nareszcie wybuchła, ale skończyło się tylko na małym deszczyku. Jak 
przestało padać, stary wziął kapelusz i poszedł do miasta, do sklepiku. Zaraz 
znowu ukazało się słońce i po chwili nie było nawet śladu deszczu. 


Siedziałem na progu, czekałem na starego i nagle usłyszałem łoskot wielu 
wozów i koni. Brzmiało to, jakby było tego masa, a stukot kopyt końskich 


Dokończenie na str. 7 


